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Prenumeraię i ogloszenie (inseraty) 


We Lwowie sprzedał numerów po 6 hmierzy: w Biurze 


Kilińskiego 2 i w Biurze Piekna, ulica Karcia Lui 
u 4 bal, z przesyłką pocziową 6 hal. 


Cena numer 


Wyniki obrad 
Zjazdu w Rapperswilu. 


(Tel. „N. Eeformy".) j 


Wszystkie zarzuty nieprawdziwe. — Rehabili- 
tacya Rużyckiego. — Odprawa opozycyl. 
Rapperswil, 13 sierpnia, 

Ogłoszenie sprawozdania komisyi trwało przez 
półtorej godziny. Nieobecni byli Jeż, Raczy- 
cki (?), Karczewski. Po krótkich przemówie- 
miach Gałęzowskiego i Libickiego odczytali e- 
nuncyacyę Stroński i Dwernieki. Komisya dzieli 
cały materyał na grupy. Omawia wszystkie za- 
rzuty. Stwierdza, że największa część zarzutów 
nie jest uzasadnioną. W szczególności odnosi 
się to do księgi miedziorytów Pleszczyńskiego, 
która znajduje się w dobrym stanie. 

Zbiór Chodźki istnieje, całkiem dobrze utrzy- 
many. Istnieją także trzy maszyny do rachowa- 
nia Baranowskiego. Zarzut fałszowania, 
pamiątek jest zupełnie bezpodstaw- 
ny. Przedmioty, należące do pokoju Kościusz- 
kowskiego, jaż dawno stamtąd usunięto. Oka- 
zało się nieprawdą, jakoby Rużyoki używał ei- 
zewirów za tarczę do strzelania. Rużycki 
nie nękałbibliotekarzy, raczej wyświad: 
czał im wielkie usługi. Komisya stwierdziła fa- 
talną gospodarkę ze sprzedażą du- 
bletów, w szczególności sprzedaż ogromnej 
ilości dubletów Sokolnickiemu za bezcen. Kry- 
tykuje ostro, że Sokolnicki. sam wyszukiwał 
dubiety i unikat „Kroniką Stryjkowskiego* za- 
pakował jako dublet. z - 

Nieuzasadnionym jest zarzut, jakoby Rużycki 
darowiznę Bukowskiego podał jako swoją. Ko- 
misya nazwała fakta, do których odnoszą sie 
zarzuty Kopery, który zarzucił Zarządowi 
muzeum „blage, głupotę] i kłamstwo“, jako 
szkodliwą nieuwagę. i 

Dalej podnosi komunikat zasługi Gałęzow- 
skiego, Laskowskiego, Korytki, Gasztowita, Ru- 
bacha, Obryckiego, Jeża, Lewakowskiego, któ- 
rych przedstawiono jako obskurantów i szkod- 
ników, oraz Rużyckiego, który poświęcił się 
dla Muzeum, a którego przedstawiono jako 
zbrodniarza, Wszystkim należy się wiełka 
wdzięczność. 

Braki będą usunięte. Finuncyacyę uchwalono 
jednogłośnie. Libicki dodał, że co do reform 
w przyszłości komisya nie wylicza desyderatów, 
lecz jednogłośnie uznaje potrzebę reform. 
Stwierdza, że mimo poświęcenia się Ru- 
życkiego, on jednakże nie może być u- 
ważany za kierownika, odpowiadającego 
nowocześnym wymaganiom. Rużycki powinien 
być konserwatorem, a Muzeum należy od- 
dać w ręce fachowca, któryby mógł za- 
bezpieczyć jego rozwój. 

Gałęzowski podziękował komisyi za staranną 
pracę i wśród wielkiego zainteresowania ogło- 
sił, że Rada muzealna obierze komisyę statu- 
tową I komisyę fachową. 

Dzisiaj odbędzie się końcowe posiedzenie Ra- 
dy muzealnej. r 

Wieczorem za inicyatywą Zeromskiego i Jeża 
utworzone zosiało „stowarzyszenie osób, 
czyniących zarzuty Muzeum“. 

Decyzyę co do przeniesienia bi- 
blioteki do Lwowa odroczono dogl1912. 

Do rady muzealnej kooptowano p. Czołow- 
skiego. Uchwalono zaprosić p. Jaworskiego na 
kilka miesięcy celem sporządzenia inwentarza 
muzeum. 


- zjazd katolicki w Ołomuńcu, 
(Telegr. „A. Reformy „). 
EzOłomuniec, 13 sierpnia. 

Wczoraj przez cały dzień przybywały tu ze 
wszystkich stron pociągi z tysiącami uczestni- 
ków zjazdu katolików. Między innymi przybyli 
biskupi z Berna, Kóniggratzu, z Budziejowic, 
pos. Stojan i pos. Gostincar z gronem Słowień- 
ców i inni. Po południu odbyło się uroczyste 


posiedzenie zjazdu. Przewodniczącym obrad wy-|- 


brano pos. Hrubana, który wśród burzliwych 
oklasków zawiadomił zebranych o polepszeniu 
się stanu zdrowia papieża. Z kolei różni mowcey 
wygłosili swe referaty. Wysłano hołdownicze te- 
łegramy do cesarza, następcy tronu i papieża. 

Między powitalnemi depeszami znajdują się 
depesze od pos. Bilińskiego, pos. Dobiji i pos. 
Londzina. 

Wczorajszy dzień minął zupełnie spokojnie, 
Spodziewają się, że i dziś spokój nie będzie za- 
kłócony. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych zezwoliło 
ostatecznie na urządzenia uroczystego pochodu 
po mieście. 


Czesi a Niemcy. 


(Telegr. „N. Reformy") 

Zjazd Czechów w Berlinie. — Protest Wszech- 
niemców, — Krwawe starcie Czechów z Niemcami. 
Czesi w Postornie, 

Berlin. Dziś przybywa tu wycieczka czeska 
z Pragi, która weźmie udział w uroczystości, 
urządzonej przez tutejszą kolonię czeską. 

Wszechniemcy berlińscy urządzają dziś zgro- 
madzenie protestnjące, na którem przemawiać 
będzie poseł do anstryackiego parlamentn, Iro. 

Gnlewin. W miejscowości Kopitz przyszło do 
krwawego starcia między Czechami 
a Niemcami. Dwaj Niemcy, bracia Siegel zo- 
stali przez Czechów pobici i pokrwawieni. Pię- 
cin górników czeskich aresztowano. 

Mistelbach. Dziś miała się odhyć w Postor« 
nie (Unterthemenan) uroczystość, urządzona 
przez czeskich Sokołów. W ostatniej chwili wła- 
dze odmówiły pozwolenia na tę uroczystość 
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Rokowania ugodowe. 
(Tel. „N. Reformy"). 

Praga. Namiestnik ks. Thun przeprowadził 
w ostatnich dniach rokowania z przywódcami 
obu narodowości. Istnieje zamiar podjęcia roko- 
wań ugodowych we wrześniu. - 


Zlot Sokołów w Zagrzebiu. 
(Tałegr. „N. Eeformy*.) 

R]eka. Z Krainy i Istryi przybyło tn dzisiaj 
rano 150 Sokołów. Policya wydała ostre zarzą” 
dzenia, aby zapobiedz zaburzeniom spokojna. So- 
Koli specyalnemi pociągami odjechali w dalszą 
drogą do Zagrzebia. W Bukovari przyłączyli się 
do nich Sokoli dalmatyńscy. * 

Belgrad. Wczoraj rano odjechało 260 serb- 
skich Sokołów na zlot do Zagrzebia. A 

Zagrzeb. Z okazyi zlota Sokołów wszystkie 
domy przybrane chorągwiami. Pierwsi przybyli 
goście z Bośni i Hercegowiny, po nich 1300 
Sokołów czeskich W ciągu dnia przybyli So- 
koli bułgarscy, polscy, dalmatyńscy i serbgcy. 

Zagrzeb. Dzień wczorajszy poświęcony był 
przyjęciu gości, "które było eniuzyastycznem. 
Polscy gościa przybyli popołudniowym pocią 
giem budapeszteńskim. Ruscy Sokoli przybyli 
pod wodzą posła Trylowskiego. 


Ofiary turystyki. 


(1elegr. „N. Rejormy'.) 


Berno. Przy wchodzenia na górę Mont Dou- 
ent spadło całe towarzystwo w rozpadlinę skal- 
ną. Jeden z turystów zginął na miejscu, inni 
odnieśli ciężkie zranienia. z 

St. Póiten. Słuchacz filozofii uniwersytetu w 


Gracn spadł z ruin zamku Aggstein i zabił się 
na miejscu. 


Strajki w Anglii. 
(Telegr. „N. Rejormy'). 

Glasgow. Ruch kolei miejskiej ustał zupełnie 
zpowodu strajku konduktorów i moto- 
rowych. Strajkujący atakowali magazyny ko- 
lei miejskiej oraz wybijali szyby w wozach, 
wyjeżdżających z remizy. Aresztowano 20 osób. 
Liczba strajkujących wynosi 2000. 

Londyn. Na dworcu Św. Pankracego zastraj- 
kowało 2000 tragarzy. 


„Czarna ręka“ w Brooklynie, 


(Telegr. „N. Reformy“) 

Nowy Jorx. W St. Louis, w domu zamieszka- 
łym przez Włochów, wybuchła onegdaj bomba. 
Jeden mężczyzna i jedna kobieta zginęli na 
miejscu, 16 osób rannych. Cały dom zni- 
szczony. Właściciel domo otrzymywał już od 
dłuższego czasu listy z pogróżkami, podpisane 
przez „Czarną rękę w Brooklynie“. 


Telegramy 


z dnia 13 sierpnia, 


ischi. Wspólny minister skarbn br. Burian był 
wczoraj ma audyencyi u cesarza, która trwała od 
godz. 11 do 1/41 w połndnie, Zdał on sprawozda- 
nie ze swego działa oraz ze swej podróży inspek- 
cyjnej do Bośni i Heroegowiny. Br. Burian został 
zaproszony na obiad do willi cesarskiej, 


Z Sojmu węyterskieyo. 
Budapeszt. Sejm węgierski zgodził się na ży- 
czenie pos. Giorffiego, aby swą interpelacyę 
o dymisyi bar. Schoenaicha mógł uzasadnić we 
środę. 


Pojedynek hr. Sternberga. 
Wiedeń. Wczoraj spotkali się sekandanei hr. 
Carolyi i hr. Sternberga. Jak słychać, 
dziś w pobliżu Wiednia odbędzie się między 
hr. Sternbergiem a hr. Carolyi pojedynek na 
szable na ciężkich warunkach. 


Cholera w Tryeście. 


Tryest. Wczoraj zachorowały tu na cholerę 
dwie osoby: niejaki Tiazarewicz i robotnik Re- 
bul. Przewieziono ich do szpitala. 


Zdrowotacść w Abbazyl, 
Abbazya. Starostwo w Wolosce podaje do 
wiadomości, że stan zdrowotności w całym po- 
wiecie, a w szczególności w Abbazyi i Liowra- 
ne jest znakomity i był takim podczas całego 
roku. 


Zdrowie papieża. 


Rzym. Wszystkie dzienniki stwierdzają, że 
stan zdrowia papieża polepszył się. Papież roz- 
mawiał wczoraj ze swemi siostrami, lekarzami, 
oras odbył konferencyę z kardynałem sekreta- 
rzem stanu Merry de Val i majordomusem Bis- 
letim; za parę dni papież będzie mógł przyjąć 
kolegium kardynałów. ! i 

Rzym. Stan zdrowia papieża jest trwale za: 
dowalający. Poprawa postępuje. Papież spędził 
noc spokojnie. Gorączka prawie zupełnie znikła, 
Lekarze pozwolili na obfitsze przyjmowanie po: 
karmów. Papież pije wiele wody mineralnej. 


Małastroła na kolel podziemnej. 


Paryż. Z powodu krótkiego spięcia zapalił 
się jeden wóz podziemnej kolei elektrycznej. 
Wśród jadących powstała ogromna panika. Pe- 
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wnej kobiecie złamano w ścisku rękę. Wiele 
osób rannych. i 


Lekka kara. 


Konstantynopol. izba karna w Stambule ska- 
zała Persa Mahometa Muktara, sprawcę olbrzy- 
miego pożaru w Stambula, na miesiąc więzienia 
i 25 medżydyj (60 koron) kary. 


Z Persyl. 

Londyn. „Morning Post* donosi z Teheranu, 
że przyszło do zaciętej walki między prze- 
dnią strażą Bachtiarów a Reszydem es Salta- 
neh, którego wojsko zostało rozproszo- 
ne. Rannego Reszyda es Saltaneh pojmano w 
niewolę. 


Wykrycie sprawców morderstwa 
przy ul. Długosza. 
(Telefonem). 
Sensacyjny zwrot w śledztwie. 

. Lwów, 13 sierpnia. 

Okazuje się, że dotychczasowe śledz- 
two w sprawia morderstwa na osobie $. p. Bie 
niasza, stróża domu przy nl. Długosza l. 10, za- 
bitego przez włamywaczy, prowadzone było po 
zupełnie fałszywych torach. Jedno 
z pism lwowskich zamieściło wczoraj na pod- 
stawie rzeczywiście antentycznych infor- 
macyj następujący artykulik: 
„Okazało się, że aresztowany pod zarzutem 
zamordowania Ś. p. Bieniasza Szutryk jest aku- 
ratnie takimsamym gprawcą morderstwa, jak a- 
resztowani pod zarzntem szpiegostwa w Galieyi 
są szpiegami. Szutryk wcale mordercą nie jest. 
Prawdziwy sprawca mordu chodził podczas ba- 
dań policyjnych na mlejscu zbrodni, wdał się 
nawet w rozmowę z komisarzem policyjnym 
i z nim mówił dażo właśnie o morderstwie“. 
Ta rewelacya dzienikarska okazała się zupeł- 
nia prawdziwą, albowiem jelen z komisa- 
rzy z biura bezpieczeństwa wykrył nazwiska 
zbrodniarzy, którzy popełnili morderstwo, a u- 
krywają się we Lwowie. Zdołano jaż nawet 
wydobyć fotografię jednego z morderców. — 
Szczegóły jednak, z łatwo zrozumiałych wzglę- 
dów, stanowią jeszcza tajemnicę urzędową. 
Śledztwo oddano innemu komisarzowi policji. 


ZROGU morderstwo we Loswie . 


(Telefonem.) 


Uduszenie 58-!etniej wdowy. — Zamach samo- 
bóiczy mordercy na policyi. 
Lwów, 13 sierpnia. 

Wczoraj w południe znaleziono w mieszkaniu 
przy ulicy Łyczakowskiej l. 29 na I piętrze 
zwłoki Anny Kuryłowicz, wdowy po nauczy- 
cielu zakładu w Drohowyżu, niedawno owdo- 
wiałej, liczącej lat 58. + 

Kuryłowiczowa była zupełnie ubrana, jakby 
do wyjścia. Znaleziono ją leżącą na sienniku, 
przykrytą poduszkami i pierzynami. 
Na sukni jej znaleziono kolorową męską ko- 
szulę. Zwłoki, przesłonięte parawanem, znajdo- 
wały się juź w stanie rozkładn, gdyż morder- 
stwo popełnione zostało jeszcze w piątek, ale 
odkryto je dopiero wczoraj. — Na szyi ofiary 
znajdowała się: głęboka pręga od sznura, któ- 
rym nieszczęśliwą uduszono. 

Przyjaciółka zmarłej opowiedziała, że przed- 
wczoraj zgłosił się do niej niejaki Jan Schäfer, 
kapral magazynu wojskowego we Lwowie, któ- 
ry uciekł z wojska 3 b. m., sprzeniewierzywszy 
318 koron. Jest on rodem z Drohowyża, liczy 
lat 21. Matka jego była przyjaciółką Kuryłowi- 
czowej. — Z tego tytułu przyszedł do niej wa 
czwartek, wyszedł z nią na spacer na cmentarz, 
a po powrocie prosił o nocleg. Kuryłowiczowa 
zrazu nie chciała się zgodzić, dopiero po usil- 
nem naleganiu przystała, ale widocznie miała 
jakieś złe przeczucie, ho prosiła przyjaciółkę, 
żeby także u niej zanocowała. Tak też sią sta- 
ło. Przyjaciółka ta opuściła mieszkanie jej do- 
piero o godzinie pół do 9 rano w piątek, gdy 
Kuryłowiczowa była już gotową do wyjścia, — 
Posługaczka przyszła koło godziny 10, ale, za- 
stawszy drzwi zamknięte, odeszła. Dopiero wczo- 
raj przyjaciółka owa przybyła w odwiedziny i 
zastawszy drzwi zamknięte, narobiła hałasu. 

Wczoraj stwierdzono, że w piątek o godz. 9 
rano widziano panią Kuryłowiczową na ganku 
z SchAferem, zupełnie ubraną do wyjścia. Gdy 
w godzinę potem przyszła posłngaczka, drzwi 
byly zamknięte, a ‘p. Kuryłowiczowa już nie 
żyła. 

Okazało się dalej, że Schäfer zadasił Kury- 
łowiczową sznurem od bielizny, którego pęk 
znaleziono w pierwszym pokoju. Zbrodniarz ão- 
konawszy mordu, przebrał się w czystą koszu- 
lę zmarłego męża zamordowanej, a swoją, brn- 
dną koszulę kolorową zostawił, rzuciwszy ją na 
stygnące zwłoki. 
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Lwów, 13 sierpnia. 

, Przechodzący wczoraj wieczorem koło namiest= 
nictwa blacharz, nazwiskiem Flach, rozpoznał 
według opisu gazet, w kręcącem się na 
ulicy indywiduum mordercę Knuryłowi- 
czowej, Schdfera. Kazał go aresztować żołnie- 
rzowi policyjnemu. W sieni policyi przed poko- 
jom inspekocyjnym morderca wyjął rewolwer 
i strzelił sobie w prawą skroń. 

Bawiący na policyi ogniomistrz Spat rozpo- 
znał w rannym Schafera. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ciężko rannego do szpitala garnizono- 
wego. Ma on kulę w mózgn. Jest nadzieja u- 
trzymania go przy życiu. 


13 Sierpnia 1 
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pPrenurcaratę przyjmują: 


zamiejscową: aaministracya „dowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 


Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafike w Rynkn 


. — ågenoya J. Hopcnóe = 


i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice, Handel Fiatku 


Riibunkowa gospodarka w Warsziwie. 


(Wszędzia złodzieje. — Bandyckls operacye handlowa. — 

Tramwajowa panama — złodziejscy wspóinioy w ks'qżę- 

cych mitrach. -— Wszędzie kradną. — Kuzynsk Ska!łona 
oberzłodziejem).! 

„Dziennik petersburski“ podaje seusBacyjne 
szczegóły z dziedziny gospodarki miaiskiej w War- 
sze wie. 

„Magistrat miasta Warszawy — pisze „Dzien- 
nik pet.“ -— ma raputacyę ustaloną. I pod tym 
względem panuje jednomyślność. Społeczeństwo 
mówi — złodzieje. Pułkownik Zerobkow to sa- 
mo. Senator Nendhart, prokurator sądu okrę- 
gowego i Izby sądowej — a nawet najwyższa 
instancya sądowa — Senat Rządzący, opinie 


i Turka, ul Szawske, Biuro drienników M. Hupczyca, ul. Wiślna. 
Zamisjsoswą pronunorałę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Binra dzienników: 
A. Buchstab, w. Karola Ludwika L. 
myślu Krag. — W łarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockacz. — W Wiedniu: Hermann 
Goldschmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nacht.. Haasenstein 
& Vogla (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipszu, Bazylei i Wrocławia), — 
R. Mosso (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymherize). — H. Schalek (Wollzej!e), — 
W Faryżu Sociótć Mutnelle de Publicitć A. Lorette, directetr, Rue Rougemont 14, 

Qgłoszenia (inseraty) przyjmuje kdministracya „Nowej Reformy“ za wpłatą od miejsc: wier- 
sza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 15 h. — Nade- 

slane po 60 h. od wiersza za każdy raz. s s 
Głosy publiczne po X kor. od wiersza. Układ tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany. pierwszy 


21. — 8. Sokołowski. Pasaż Hansmana 9. — W Prze: 


rar 40 hal. 


Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, eyrkularza, ogłoszenia 1tp.) przyjmuje się ZA CBBĄ 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenawe”atorów. 


TER BTY DAL ZERWĘ PIEZK REY IPE 


AE IPO Z RTZ 


* 


Tamto był urzędniczek — syn szpiega — brat 
złodzieja. To jaśnie oświecony książę - pre 
zes — poseł — dypłomata — wzór. s i 

W szpitalaictwie — kradzież. “W wodociąg 
gach i kanalizacyach kradzież. Po całym magi: 
stracie rozlał się złodziej. Plautacye jedna wiol 
ka krzywda: fałszowanie dokumentów, martwi 
dusze, martwe pozycye. Naczelny ogrodnik p. 
Franciszek Szanior ma dwie sprawy karne: je 
dną wytoczył mu senat — drugą pułkownik Że- 
rebkow. 

W taborze miejskim na złodzieju złodziej. 
Kiedy ulice miasta oczyszezał przedsiębiorch 
Nafrai Front — koszta wynosiły 50.000 — 60.000 
rubli. Gdy do tego wziął się kuzym generał- 
adjutanta p. Paweł Prokopowicz — koszta wzro” 


społeczeństwa i raporty Zerebkowa potwierdza” |gły do 120.000. Jak „pracowal“ — wiadomo: 
ją. Straszna jednomyślność: wszyscy jak jeden |fałszował dokumenty kasowe, kradł. Przez lat 


mąż, wołają: 

— Złodzieje! złodzieje! I jeszcze raz zło- 

dzieje! 
„ Ten sam piasek, żwir i kamień przyjmowała 
inżynierya warszawska po kilka razy. Przyjmo- 
wała inżynierya, a płacił magistrat. Dostarczyli 
furę — a kasy wypłacały za dwie, trzy, czte- 
ry. Warszawa kupowała nadto swój kamień, 
swój piasek, swój żwir — i znowu płaciła za 
każdą furę, jza każdy sążeń sześcienny swojej 
własności po kilka razy. Po 4 rb. 25 kop. pan 
Litwiński od pana Martensa placu pod targo. 
wisko łazienkowskie kupić nie chciał: zadrogo. 
Ale po 4 rb. 50 kop. kupił: niedrogo — w sam 
raz. Kwestyę zdecydowała łapówka w ilości 
24.000 rubli. Sto tysięcy rubli wydali na park 
skaryszewski, a parku jak nie było, tak nie 
ma. Z jedenastu tysięcy rubli, wypłaconych za 
kawałek gruntu w Kole, właściciel dostał czte- 
ry. Resztę, sisdem tysięcy rubli — ukradli. 

Inżynier Puciata jedenaście lat nic nie robił. 
Do biura nie przychodził. Biurka nawet nie 
miał: biurko rozebrane stało w klozecie. Ale 
po pensyę — po procenty przychodził jak naj- 
akaratniej. Kłócił się, spierał, skarżył: mało, 
krzywda. , 

Za tak zwaną „odpowiedzialną administra- 
cyę* tramwajów, w której nikt za nic nie od- 
powiada, miasto płaci dzisiaj sześćsat tysięcy 
rubli. Za kilka lat płacić będzie milion. Prezy- 
denci Stanów Zjednoczonych i Francyi pobie- 
rają.mniej, aniżeli książe Czetwertyński, książe 
Radziwiłł, książe Woroniecki i pan Spokorny. 

Tamtym mniej płacą wielkie republiki, ani- 
żeli tym Warszawa. P. Spokorny, jako dyrek- 
tor, ma przynajmniej pozór: on jeden napra- 
wdę zarządza — on jedor pracnje. Ale inży= 
nier Chorąży tak samo dobrze administrował 
tramwajami, a miał — o ile się nie mylimy — 
dwanaście tysięcy rubli. Ach — różnica. Tam- 
temu płacili Belgijczycy — ten płaci sobie 
sam. O ile jednak p. Spokorny do pobierania 
pensyi ma jaki taki pretekst — pracę — 0 ty- 
le książęta — Woroniecki, Czetwertyński i Ra- 
dziwił — korzystają tylko z niesłychanych wa- 
runków, w jakich znajduje się kraj — z jego 
niemocy — z jego zależności od najrozmaii- 
szych widzimisię. Zawarii kontrakt, dobry dla 
siebie — marny dla miasta — kontrakt, ja- 
kiego nikt nigdy i nigdzie nie zawierał, Nie 
dają nie — biorą miliony. Skąd? A oto z mia: 
sta analfabetów, bandytów, nędzarzy — z mia- 
sta, w którem dla braku szkół i szpitali — nie 
wolno czytać, chorować, leczyć się. 

Bądźmy najbardziej wyrozumiali. Przypnść- 
my, iż p. Spokornemu pobierana przezeń pensya 
należy się. Nieprawda — ale przypuśćmy. Przy- 
puśćmy także,.że książę Woroniecki, do nieda- 
wna biedak, dziś jnż pałacowy pan — miał 
także pewien pozór do brania olbrzymiej pen- 
syi z funduszów poszarpanej Warszawy. Ot, 
poprostn — jest księciem — potrzebuje. Nie 
zarobi — bo nie potrafi. A żyć musi. Niechaj 
więc będzie na utrzymaniu Warszawy. Ale cze- 
go chcą książęta: Kadziwiłł i Czetwertyński. — 
Pierwszy za żoną wziął miliony. Drugi rów- 
nież. Nie potrzebują — mają . Z jakiej więc 
racyi oni — jasne pany polskie — oni, ary- 
stokraci, wżarli się w chory organizm i wysy- 
sają zeń soki żywotne. Z jakiej racyi drą łyko 
tam, gdzie drzeć łyko grzech, od sodomskiego 
większy? 

Musimy otwarcie sprawy stawiać. Musimy 
powiedzieć sobie w oczy: zmarnieliśny. I to 
najstraszniejsze. Urzędnik cyrkułowy z pietna- 
sto, dwudziestopięcio, lub nawet pięćdziesięcio- 
rublowej pensyi wyżyć nie może: musi brać ła- 
pówki. Cały szereg takich samych paryasów 
magistrackich za pobieranie datków siedzi na 
ławie oskarżonych. Im mówimy — „złodzieje“ i 
„łapownicy*. A oni dopuszczali się nadużyć z 
konieczności — z musu. Brali — bo nie mogli 
wyżyć z marnej pensyi. i 

Jakże naprzykład równać Pilara z księciem 
Czetwertyńskim — Bntkiewicza, Kokara Herma- 
na, Rutkowskiego z księciem Radziwiłłem — 
grabarza Czapskiego z księciem Woronieckim. 
Nie można. Nie wolno. Ci idą do więzienia. Ci 
pozbawieni praw. A tamci — Śmietanka krajo- 
wa — podpisywali i podpisują wezwania do na- 
rodu, dyktują: co robić, jak robić — karcą. Ko- 
ron ongi chcieli — dziś stają w szeregach, 
w których być nie powinni, bo miasta analfa- 
betów, bandytów, nędzarzy nie mogącego się 
bronić — nie należy krzywdzić na funduszach. 
A tn nietylko się krzywdzi — ale demoralizuje. 
Kiedy nie za cnotę, ale za występek uwolniono 
z magistratu p. Władysława Slaskiego, kiedy 
tenże p. Władysław Slaski dwukrotnie dostał 
się pod sąd — książę Czetwertyński znalazł 
dlań stanowisko: wziął go do siebie za pleni- 
potenta. Gdy p. Zaremba protegował Pilara 
i Kunsztetera — oburzano się. Ale przeciwko 
księciu Ozetwertyńskiemu nie wystąpił nikt. 


jedenaście kradł. Za oczyszczanie ulic Fromb 
wziaąłby 60.000 > 11 = 660.000. Na ten sam cal 
Prokopowicz wydał miłion dwieście tysięcy ru. 
bii. I przy takiej właśnie operacyi kupił i po- 
budował sobie dwie kamienice. 

Wina jego nie ulega najmniejszej wątpliwo* 
ści, Spadku nie dostał. Posagu nie wziął. A ma” 
Skąd — mówić nie chce. Zresztą to zbytecz: 
ne; za niego z całą dokładnością mówią doku 
menty. z 

W Chinach, na Madagaskarze, w Honolulu 
załatwionoby się z takim złodziejem odrazu. — 
To, co masz, oddaj. Za to, że masz — chodź 
do kozy. W Warszawie postąpiono inaczej. Kia- 
dy pp. Binder i Modzelewski zdjęli z Prokopo- 
wicza woalkę i Warszawa zobaczyła „kuzynka“, 
p. warszawski generał-gubernator delegował u» 
rzędnika do szczególnych zleceń p. Giintera. — 
Zlecenie istotnie było spełnione szczególnie. Bo 
oto p. Günter wbrew dokrmentom, wbrew oczy: 
wistości dopuścił się czypu niesłychanego: unie- 
winnił fułszerza. Ten ukradł dwa domy — tame 
ten wystawił mu świadectwo niewinności. — 
A p. Zaremba skwapliwie do Mościckiego wy 
rzekł: 1 

— Teraz Prokopowicz czysty jak brylant! 

Tymczasem zanadto dobrze był znany mag” 
stracki jubiler i magistracka biżuterya, skut: 
kiem czego uniewinnienie Prokopowivza wywo 
łało nową burzę — nowy szereg artykułów. — 
Udowodnili więc, iż na listach płacy, formowa- 
nych przez Prokopowicza, byli: deportowani z 
kraju, umarli i pochowani, oraz tacy, którzy od' 
dawna przestali w taborze miejskim słażyć. Je- 
dnocześnie prawie zawiadomili o wszystkiem 
prokuratora. Wtedy śledztwo Giintera musiano 
„uzupełnić* i w tym celt * delegowano pułko- 
wnika Żerebkowa. , 

Nowy rewident znalazł się między młotem a 
kowadłem. Wszystkich brudów Prokowicza wy- 
ciągnąć nie mógł. Przedewszystkiem nader sła- 
be miał pełnomocnictwa: kazano mu sprawdzić 
materyał, zawarty w artykułach Bindera. Po- 
wtóre zgnbiłby Gintera. s: naraziłby 
się generał-gubernatorowi. “Bo generał Skałłon 
jest z Prokopowiczem spokrewniony. Dziesiąta 
woda po kisielu — ale zawsze woda po kisie- 
lu. Ukrywać także nie chciał; był na to za u- 
czciwy. Liczył się z generał-gubernatorem, od 
którego zależał, ale liczył się również z sumie- 
niem, Warszawą, społeczeństwem. Ot poprostu 
Ścyila i Charybda; musiał się przemykać. Stąd- 
częściowe śledztwo, częściowa odpowiedzialność 
karna i cywilna. 

Zamiast tedy całkowitej konfiskaty na rzecz 
miasta obu nieruchomości — wytoczono prze" 
ciwko Prokopowiczowi akcyę cywilną tylko na 
30.000 rubli. W ten sposób kuzynek uchodził 
z dwoma nieruchomościami, gubiąc po drodze 
niewielką stosunkową część. A na dowidzenia 
skromny upominek: trzysta rubli z tej samej 
kasy miejskiej — którą w ciągu jedenastu la? 

4. x 
Snota za upominek. Trzysta rubli wziął 
Za stosowne też uważał się rewanżować. Gróy 
więc do muru go przyciśnięto — udał szcze- 
rość: do wszystkiego się przyznał, fałszowsł 
dokumenty kasowe, kradł pieniądze, Bo musias 
fałszować — musiał kraść. Zmuszała go rewo: 
lacya. Co ukradł — socyalistom oddał — i ina: 
czej byliby go zabili. 

Spisano protokół, Na pytanie, kto zmuszał — 
odpowiadać nie chciał, skutkiem czego nazwisk 
„socyalistów* w protokole nie ma. Gdy spísané 
protokół — dał się ubłagać: wymienił nazwt 
ska. Więc nie „protokólarnie*, ale „prywatnie“ 
Cóż się okazało? Oto „zmuszali“ go, właśnie... 
świadkowie. To byli rewolucyoniści! - 

Za jednym tedy zamachem. śniadanie z obia- 
dem: uniknąć kary, wynieść nkradzione 1 zgu- 
bić świadków. Jak Kowaiewskij. Ten sam cel 
i ten sam system, Ni» 

Sprawa przeszła do ochrany i wówczas wy- 
jaśniło się, że kuzyn generał-adjutanta Skałło- 
na sam urządzał wiece, organizował składki, 
obdziera: furmanów. Wszystko na korzyść re- 
wolucyi. « 

Szczególny działacz. Z jednej strony składki, 
z drugiej kradzież i denuncyacya. Zaś w antrak- 
tach zaopatrywał cytadelę w „nary“ i karetki 
dla politycznych. I jak zaopatrywał: dobrze, ta- 
nio, prędko. Materyał miejski, robotnik miejski. 
Ale rachunek i za kupno mataryału i za najem 
rzemieślnika. Byle hande) szedł. 


Spadek po Ogińskich 


Dookoła milionów po ks. Bogdanie Ogińskim po- 
wstały najprzeróżniejsze zdania, sprzeczne jedno z 
drugiem. Osoba ze świata prawniczego w Peters- 
burgu zupełnie świadoma sprawy, celem wyjaśniee 
nia położenia rzeczy, udzieliła współpracownikowi 
„Kur. Wil.“ ścisłych informacyj, z których część 


Tymczasem między p. Zarembą — a ka. Czo- | przytaczamy: 


twertyńskim leży otchłań. 


Ks. Czerkaskij. Oo do tego pretendenta o 


2 "Nr 368. 


mzęść milionowego spadku rzecz się tak przedsta 
wia: 5 2" 

Ka. Mikołaj syn Aleksegu Czeckuskij walóał do 
sądu okręgowego kowieńskiego podanie w dniu 3 
Upoa r. b. co do treści i formy krótkie i zwięzłe, 
w którem jako przedstawiciel starszej linii Won- 
larlarskich prosi sąd kowieński o zatwierdzenie go 
w prawach spadki do Zalesia, należącego ongi do 
Wonlarlarakich. Podanie jest gołosłowne, nie za- 
opatrzone żadnymi dowodami, któreby x jednej stro- 
ny potwierdzały jego przynależność do linii Won- 
larlarskich, a z drugiej udowadniały, że Zaiesie na- 
leżało kiedykolwiek do tego rodu. Majątek ten ni- 
gdy nie był w posiadaniu Wonlarlarskich. Sąd 
podanie ks. Czerkaskiego w dniu 18 lipca b. r. od- 
rzucił. f 

Fałszywa księżnionka. Co do tej preten- 
dentki, która, jak to jaż wyjaśniliśmy, pochodzi 
a Ozsęstochowy, & nazywała się w stanie panień- 
skim Marya Czaplakówna, po wyjściu zaś za mąż 
samieniła się w Janinę Gajdeburowową, a następnie 
podała się za córkę z lewej ręki ks. Bogdana, to 
informator „Kar. Wil“ mówi: 

Mąż rzekomej spadkobierczyni, adw. Gajdebur ow, 
zaaresztowany przebywa obecnie w więzieniu w o0- 
czeklwania Ba proces, który odbędzie się w listo- 
padzie lub grudniu roku bieżącego w Petersburgu. 
Janina Gajdeburowowa wniosła aż cztery testamea- 
ty, z których trzy do petersburskiego sądu okręgo- 
wego, a jeden do kowieńskiego. Właściwie w s3- 
dzie kowieńskim za (łajdebnrowową złożyła testa- 
ment Jadwiga, córka Michała hr. Miączyńska, wdo- 
wa po hr. Józefie, właściciela majątku Podrosieny 
w gub. kowieńskiej. 

Testament, przekazujący całą sakcesyę Janinie 
Gajd: barowowej, pisany 11 sierpnia 1904 r., sąd kce 
wieński przesłał do sądu petursburskiego. Treść 
tego testamenta zawiera szczegół, na który warto 
zwrócić uwagę, Otóż powiedziane jest w testamen- 
cie, że Janina Gajdeburowowa powinna się roz- 
wieść z mężom... Tymczasem adw, Gajdeburow u- 
silnie pomagał do zatwierdzenia tego testamentn... 
Wytwarza się więc charakterystyczna kolizya, na 
którą może proces rzuci właściwe światło. 

Do tego dochodzi sprawa dzieci, które w licz- 
bie 11 Gajdebarowowie wzięli na wychowanie. 

Wszystko to wskazuje, że proces zapowiada się 
niezwykle interesująco i stanowić będzie cenny 
przyczynek do charakterystyki środowiska i cza- 
sów. Dodać trzeba, że Janina Gajdeburowowa nie 
zostawała nigdy w żadnej styczności z ks. Bohda- 
nem Ogińskim, a nawet go nie znała, 

Fortuna Ogińskich, Forruna jest ogromna. 
Tworzą ją: Retów — okołe 20 tysięcy dziesięcin 
ziemi, Płangiany — 15 tysięcy dziesiącin, Sałanty 
8 tysiący dziesięcin, Zalesie 4 tysiące dziesięcin, 
majątek w Galicyi, 3 domy w Wilnie, jeden w Pe- 
tersuurgu, jeden w Rydze, wille w Edynburgu, 
jeden dom w Krakowie i około milion rauli gotów- 
ki w papierach procentowych, Oprócz tego do ma- 
sy spadkowej należy około 5 tysięcy dziesięcin 
ziemi w powiecie skwirakim w gubernii kijowskiej, 
Dobra kijowskia przejdą w ręce rosyjskie. Z nich 
tylko jedną siódmą część weźmie ks, Bogdanowa 
Ogińska. 

Skarga kasacyjna. Na pytanie, czy proces 
Wonlarlarskich może być wznowiony, wobec wnie» 
sienia przes nich skargi kasacyjnej, prawnik odpo- 
wisdział: 

Sprawą Wonlarlarskich należy uważać za prze- 
graną. Skargą wnieśli Dymitr Woniarlarski, Dła- 
gołęcki, Pilecki, Monkiewicz, ks. Dąbrowski i Mi- 
chałowaki, Powstrzymanie się resaty jest bardzo 
znamienne, a dla skargi niepomyślne, 


Kronika. 


Kraków, niedziela 13 sierpnia. 


Kalendarzyk kościelny: Jana Berch,, Hi: 
«= 


polita. 


Zakład artystyczno-knmieniarski 
i budowlany 


i Józefa KUIeSZY 


SaS naprzeciw cmentarza w Krako. 
wie. posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaszowca, gTa- 
nito i marmru, Podejmaje się 


= 


a 


im | b 
S J wykonaniagronowców w miejscu 


ł us rrawincuył, Telef" «59. 


4 183 9 


SALON SZTUKI 


w salach magazynu fortepianów firmy: 


B. Gabryelska 
Rynck główny 35 (Krzysztoiory). 
Dzieła najwybitniejszych malarzy polskich, 
Salon otwarty od godziny 9—7 wieczór. 

W niedzielę i świgta zamknięty. 


8971 Wstęp bozpłatny. 75 0 
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy 


Drukarnia 
pod korzystnemi warunkami 


do sprzedania. — Wiadomość: 
A. Pisz, Bochnia. 5852 9 2 


neralni 


Otwierając 5912 1 2 


Pracownię stolarską 


przy ul. Grodzkiej 1. 46 (obok restauracyi 
p. Suskiego) mam zaszczyt donieść Szanownej 
P. T. Publiczności, że wykonuję wszelkie roboty 
wchodzące w zakres stolarstwa, mianowicie: 
meblowe. galanteryjne, bndowlane i kościelne 
Z szacunkiem Jan Górecki, stolarz 
kupuje 


Po najwyższych CENACH używane 
ubrania męskie itp. M. Schwarc, Kraków, 
ul. Estery 11. Kartka wystarczy. 5424 920 | 


Starszy egzaminowany budowniczy 


z wielką praktyką, biegły w rysunkach 
jakoteż w sporządzaniu planów budo- 
wlanych i kosztorysów, obeznany z wszel- 
kiemi robotami, poszukuje miejsca od 
t września 1911. — Zgłoszenia pod: 
ë. K. 590 przyjmuje Administracya 
=N. Reformy“. 5973 2 3 


. Zanim Pan kupisz 


automobil 


prosimy oglądnąć najnowsze modele 
na rok 1912 światowej sławy: 


zwycięzca w biegu naokoło świata, 


najtańszy i najekonomiczniejszy 


Na składzie nowe wozy: 


Landaulet „Protos“ o sile 12/31 NP. dający się 


Dółwyścio. sportowa karossega „Mathis“ 9/22 KP. 
Bółwyścig. sportowa karcsserya „Lolidii” 6/15 EP. 


Do licznych odwiedzin zapraszają je- 


Stanisław Griinberg i Ska 
Kraków, Bracka 10, Telefon Nr. 284. 
Przemyśl, Mickiewicza 9, Telefon Nr. 75. 


Kuchnia Jarska „Przyroda,, 
ul. Św. 


Chłodnik litewski 30 h. Zupa ziemniaczana 
20 h. Kapusta z ziemniaczkami 20 h. Fasolka 
szparagowa 40 h. Kalarepka faszerowana 30 h. 
Kotlety z jaj z sałatą 40 h. Sałata z pomido- 
rów 80 h. Kluski warszawskie 30 h. Pierożki 
leuiwe 30 h, 
z borówkami 30 h. Ryż z jabłkami 30 h. ort 
orzechowy 40 h. Kompoty 30 h. 


Oblady z 3 dań po 50 bal. 


Drób z t. 1911. 


Recz ja mi żywe. 
za zaliczką do każdej stacyi: 14 wielki s 
stych kurcząt za 13:00 K, 4 E yr 
za 15 K. 


(Niemiec) poszukuje z dniem 1 września po- 
rządnie umeblowanego pokoju, z łazienką, z zu- 
pełnie osobnem wejściem, z pościelą, w czystej 
spokojnej kamienicy, ewentualnie z całkowitem 
utrzymaniem. Zgłoszenia z dokładnem poda- 
niem ceny i warnnków uprasza się nadsyłać 
pod H. F. poste restante Kraków, za okaza- 
zaniem kwitu ins. 


Kalendarzyk astronomiszny: Wschód 
słońca o godz. 4 min. 28; zachód o godz. 7 m. 02; 
dłagość dnia godzin 14 min. 34. 

Prognoza stacyi meteorelegieznej 
w Wiedniu: Czasem pochmurno, ozasem małe 
opady, ciepłota obniża się, niepewnie, mierne wia- 
try. y 


Teatr niejski Imienia Słowackiego: 
Zamknięty. 

Teatr ludowy w parka Krakowskim: 
po południu: „Obrona Częstochowy”; wieczór: Wy- 
stępy gościnne Artura Zawadzkiego i Maryi Jako- 
bi-Zawadzkiej, 

Salon Powszechnegu Związku artystów wala- 
rzy i rzeźbiarzy (Mały Rynek l. 6 I p.) od godz. 
9-11 i od 3—6. Wstęp wolny. 

Wystawa w Tow. sztuk pięknych otwarta od 
11 do 4 po połndniu. 


W poniedziałek 14 sierpnia: 


Kalendarzyk kościelny: Euzebiusza | Ata- 
nazyi. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 4 min. 29, zachód o godz. 7 m, 01; 
długość dnia godzin 14 min. 32. 

Teatr ludowy w parku Krakvuwskim: 
Występy gościnne Artura Zawadzkiego i Maryi 
Jakobi-Zawadzkiej, 

W pałacu sztuk pięknych urządził roseł do 
Rady państwa p. Włodzimierz 'Tetmajer zbiorową 
wystawę swoich prac najnowszych w sali zwanej 
Swietlicą, 

Duńscy studenci w Krakowie. W niedzielę 13 
b. m. wieczornym pociągiem przyjedzie do Krako- 
wa wycieczka duńskich studentów. Gości podejmy- 
wąć będą krakowscy esperantyści, 

Rzelelny znalazea. Wczoraj zgłosił się w dy- 
rekcyi policyi p. Benbenek Franciszek, zamieszkały 
przy ul, Sebastyana 1. 17, z doniesieniem, że wra- 
cając do domu znalazł książeczkę Kasy oszczędno- 
ńci, opiewającą na kwotę przeszło 4000 koron. Po- 
szkodowany zechce zgłosić się po odbiór do rzetel- 
nego znalazcy. 

Kradzież, Franciszkowi Parizekowi, właścittelo- 
wi składa węgli przy ul. Lubicz, skradziono wezo- 
raj zegarek srebrny ze złotym łańcuszkiem. Pulicya 
śledzi za sprawcą. 

Z Warszawy. (Turcy w Warszawie. — Proces 
hr. Ronikiera, — Krematoryum w Warszawie. — 
Fabryka antomobiłów. — Roztargniony bogacz), 

W Królestwie Polskiem przebywa obecnie do 
tysiąca Turków, samych mężczyzn, przybyłych do 
Polski przeważnie z Konstantynopola w charakte- 
rze zawodowych piekarzy. Umieli oni w ciągu o- 
statnich lat kilkunastu wytworzyć dotkliwe współ- 
zawodnictwo r'ekarzom tutsjszym, zarówno w War- 
szawie, jakoteż w większych miastach prowincyo- 
nalnych, zwłaszcza w Łodzi, i do tego stopnia roz- 
winęli swoją prodnkcyę piekarską, Że obecnie do 
pomocy biorą robotników chrześcijańskich. 

Piekarzy tureckich protegował niegdyś generał- 
gubernator Hurko, dopuszczając ich odrazu do do- 
staw pieczywa dla instytucyj rządowych i dobro- 
czynnych. — Kilku z tych Turków dorobiło się w 
Warszawie i w Łodzi znacznej fortuny, ogół wszak- 
że stanowi proletaryat, pracujący ciężko, a licho 
płatny przez swoich współwyznawców. 

Dla Tarków sprawy islamu w Warszawie są 
dość obojętne. Nie brali oni żadnego udziału w 
walkach o wybór nowego mułły, które tak poru- 
szyły kolonię tatarską w Warszawie; modlą się 
oni nawet osobno, a po kilkunastu latach pobytu 
w Warszawie nie zżywają się z ludnością tatej- 
szą, w przeciwieństwie do Tatarów, którzy skorzy 
są do zawiązywania stosunków i starają się, zre- 
sztą dla celów handlowych, najprzychylniej uspo- 
sobić dla siebie ludność polską, co dla Turków 
piekarzy jest zupełnie obojętne. 

Kancelarya warszawskiego sądu okręgowego ro- 
zesłała wezwania świadkom w sprawie Bohdana 


„Protes“ 
„Mathis“ 


zwycięzca biegu alpejskiego 1510 
i Grand Prix de Boulogne 1911, 


„Colibri“ 


w użyciu. 
5962 2 0 


cię zupelnie otworzył 


Półwyścigowa sportowa karosserya (model ksiecia 


- Hezryka) „Protos“ 10721 HP. 


zastępcy na Galicyę i Bukowinę 


Krzyża 7 (róg Mikołajskiej). 
Dziś w niedzielą obiad: 


Kasza owsiana 20 h, Pierożki Kraków. 


178 25 0 


wysyłam opłatnie 


wielkie tł i 
S. Mandel, Skałat |. 22. = 


inżynier 


5945 2 3 


;. Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.. 


Buchalter- Dilansista 


katolik, lat 36, poszukuje odpowiedniej 
posady; posiada jak najlepsze referencye 
włada językiem polskim i niemieckim, 
na żądanie może złożyć kaucyę, Za po- 
średnictwo wynagrodzi do 1000 K. — 
Zgłoszenia tylko listow. pod: „Ślązak 
przyjmie adm. „N. Reformy“ 5988 23 


000000006600006000005 


z dłuższą praktyką biurową, po- 
» szukuje stałego zajęcia w Kra- 
kowie. — Zgłoszenia: W. Ñ. poste  restante 


Zakopane 


ulica Krupówki 1. BL. 


o M 
Kamil 
Tarnów 
ulica Katedralna 1. 2. j 


-NOWA REFORMA 


br. Ronikera, oraz Antoniego siemińskiego i rell- 
ksa Zawadzkiego, oskarżonych o zamordowanie Śp. 
Stanisława Chrzanowskiego. Świadkowie, w liczbie 
z górą 80, są wezwani na wtorck 5 września. 

Grono osób, należących do gminy ewangalickiej, 
rozpoczęło starania u władz o wydanie pozwolenia 
na założenie w Warszawie zakładn do palenia ciał 
ludzkich (krematorynm). i i 

Kilku kapitalistów mlejscuwych samlorza zało- 
Żyć fabrykę samochodów, 

Bogaty kupiec z ullcy Dzikiej pesłał palto do 
naprawy krawcowi S. przy tejże ulicy, poczem wy- 
jechał do Otwoeka. Tam sobie przypomniał, że w 
kieszeni palta zostawił kilka tysięcy rubli gotówką 
oraz weksle, Powrócił więc do Warszawy i udał 
się do krawca, n którego palto wisiało w szafie, 
czekając kolei naprawy. Kupiec obszukał kieszenie 
i znalazł całą sumę. . = 

Wielki pożar. We wsi Centkowie, w pow. ra- 
domskowskim, wybuchł we czwartek wielki pożar, 
który strawił 37 domów mieszkalnych, 48 stodół 
ze zbożem, kościół z XVI. wieku i kancelaryę 
gminną. W płomieniach zginęło 200 sztuk bydła, 
300 komi, 400 sztuk drobin, Z całej wsi pozostało 
zaledwie 13 domów. Również 2 ludzi zginęło w pło- 
mieniach. i A 

Rabunek w pociągu. Ż Paryża telogiafają: 
W pociągu, idącym z Lyonu do Paryża, napadł 
17-letni wyrostek, Paweł Klinger na śpiewaczkę 
Cahen i obrabował ją. Na jednej ze stacyi bandy- 
ta wysiadł i znikł bez śladu. , 

„Polemika“ z dzielinikarstwem w Turcyl. — 
Z Konstantynopola telegrafują; Hiszpan Simenes, 
wydawca dziennika „Bouro d'Orient“, wychodzące- 
go w Pera, został napadnięty w redakcyi przez 
syna b. ambasadora w Paryżu Munira baszy i rot- 
mistrza Dżemala, który przybył do redakcyi w to- 
warzystwie swego brata. Dżemał wypoliczkował kil- 
kakrotnie Simenesa. Aresztowano go, gdy wycho- 
dził z redakcyi, jednakże wkrótce wypuszczono go 
na wolność. 


nan 

Mlanowania. „Wiener Zeitung" ogłasza: Cesarz 
zamianował rzymsko-kat. proboszcza w Siarym Są- 
czu ks. Jakóba Jordanu Rozwadowskiego honorowym 
kanonikiem rzymsko-kat. kapituły katedralnej w Ta- 
nowie, d 


Zmarli. » 
Mieczysław Domagalski, ogrudnik, przeżyw- 
szy iat 61, zmarł dnia 11 b, m, Pogrzeb odbędzie 
się dzisiaj o godzinie 4 popoł, ze szpitala 00. Bo- 
nifratrów. 


BEATRICE HARRADEN, 


Pielgrzym 
i świątynia Wszechwiedzy. 


Było to bardzo, bardzo dawno, w wiekach za- 
mierzchłych. Pewien wędrowiec wstępował na 
ostatnią przestrzeń uciążliwej drogi, wiodącej 
na wierzchołek wysokiej góry. Na górze tej by- 
ła świątynia, z 

Wędrowiec nczynił ślub, że dojdzie do niej, 
zanim go Śmierć zaskoczy. Wiedział, że wądrów- 
ka daleka, a droga ciężka. Wiedział, że ta gó- 
ra była najbardziej stroma z całego łańcucha 
gór, zwanych „Ideały“, Lecz miał serce mężne 
i chód pewny. Stracił wszelkie poczucie czasu, 
ale nia tracił nigdy uczucia nadziei. `- 

— Nawet jeśli omdleję w drodze i nie będę 
w stanie dotrzeć na sam szczyt i to coś warte, 
że byłem na drodze do wysokich „Ideałów*. 

Tak się pocieszał, gdy był zmęczony i nie 
tracił nadziei. Wreszcie dotarł do świątyni. Za- 
dzwonił — starzec białogłowy otworzył wrota. 
Gdy ujrzał pielgrzyma, smutno się uśmiechnął. 

— Znowu jeden — szepnął. 

Wędrowiec nie słyszał tego szeptu. 


5657 6 6 


tarki; serwantki 
Zakładzie sprzed 


56818 3 3 


Pat Szczepański L 2 (dom wiasny), — Telefon Mi 33t. 


krajów enropej 


punia sien kostywmnów damski 
NANDY WŁOSZCZYŃSKIEJ 


Kraków - - - - ulica Karmelicka 1. 16, II. 


Zamówienia przez sezon przyjmuje w Za- 
kopanem, Stara Polana — Wilia Zliaszówka. 


Krój angielski i francuski. 


Dyplom uczen. Parysk. Akad. Umiej. 


Wiadomość: Hotel Saski, pokój Nr. 2. 


£ e = 

a 
Pianino | 
Braci Suingl, czarne, inkrustowane; fortepian || 
Małecki et Szzeder mah; komp. salon mebli w 
czarnym drzewie; urządzenie biurowe mah. 
i dębowe; sypiulnie dębowe, jesionowe i orzech.; 
jadalnia barokowe i inne; garnitur orzech. ze 
stołem Bidermajera, wózek dia chorego; sekro- 
1 ant.; dywany; świeczniki; 
lampy 1 t. p. tanio do sprzedania w KONC. 
y i kupna M. Fe- || 
iesznickiej, ul. św. Jana 2, L pietro. 
4381 29 0 


Bazar ZAKOPAŃSKI 
najstarsza firma chrzescijańska 
4 poleca 
Rzeźby, Ciupagi, przybory do szycia, pisania, 
malowania i pamiątki, 
Skład papieru i 
Drukarnia à la minut, składnica przyborów 
szkolnych Polskiego Towarzystwa pedagogicz- 
r nego we Lwowie, 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ 
SJ ANA WW C> LIN EDGE 


Zakład podejmuje się urzadzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok se wszputkio 


W Krakowie jedyny, który pesiada własny wyrób trumien, 
S TE P E ORC w 


— Siarnszkn biatowiosy — rzekł — widzisz, 
doszedłem nareszcie do oudownej świątyni 
Wszechwiedzy. Dążyłem do niej całe życie, a nie 
łatwo mi było wspinać się na wyżyny „Ideałów*. 

Starzec położył rękę na ramieniu pielgrzyma. 

'— Słuchaj — rzekł dobrotliwie — to nie 
jest świątynia Wszechwiedzy, a „Ideały* nie 
są łańcachem gór, lecz pasmem równin, a świą- 
tynia Wszechwiedzy jest w ich środku. Przy- 
szedłeś złą drogą, niestety, biedny pielgrzymie. 

Blask w oczach wędrowca zgasł, nadzieja w 
jego sercu zamarła — i stał się odrazu starym, 
złamanym. Ciężko sparł się na swym kija piel- 
grzymim. . 

— Czy można tu spucząć? — spyta słabym 
głosem. = . 

.— Nie. 

— (Czy jest inua droga po drugim skłonie 
gór? 

— Nie. 

— Jak się te góiy sówią ? 

— Nie mają nazwy. 

— A świątynia? — jak się nazywa świą- 
tynia 7 » 

— Nie ma nazwy. 

— Więc ja ją nazwę świątynią złumanych 
sarc — rzekł podróżny. 

Odwrócił się i poszedł. Lecz białowłosy sta- 
rzec podążył za nim. i 

— Bracie — rzekł — mie pierwszy tu przy- 
chodzisz, lecz obyś był ostatnim. Wracaj na ró- 
wniny i powiedz ich mieszkańcom, że świątynia 
Wszechwiedzy jest pośród nich; każdy ma pra- 
wo wejść do niej, kto tylko tego pragnie; wro- 
ta nie są nawet zamknięte. Świątynia ta wzno- 
siła się zawsze na równinach, w samem sercu 
życia i pracy i trudów codziennych. Może do 
niej wejść filozof i ten, co tłucze na drodze ka- 
mienie. Przechodziłeś mimo niej zapewne każ- 
dego dnia twego życia. Szeroki to, *wspaniały 
budynek, niapodobny do naszych katedr wspa- 
niałych. TR. 

— Widziałem dzieci, bawiące się wkoło nie- 
go — rzekł podróżny. — Gdybym był wiedział! 
Ha, przeszłość jest bezpowrotnai 

Chciał spocząć na kamieniu opodal, lecz bia- 
łowłosy starzec nie dał mu tego uczynić, 

— Gdy raz spoczniesz — rzekł — już nie wsta- 
niesz, bo wtedy dopiero poznasz, jak zmęczony 
jesteś, 

— Nie mam ochoty iść dalej — odrzekł piel- 
grzym. — Podróż moja dokonana, doprowadziła 
mnie nie tam, gdzie chciałem, lecz bądź co bądź 
dokonana. 

— Nie, nie pozosiawaj tutaj — naglił sta- 
rzec. — Zawróć się. Jako iż sam masz złama- 
ne serce, możesz innych uchronić od serc zła- 
mania. Tych, których spotkasz na tej drodze, 
możesz z niej zawrócić. Tych zaś, którzy wy- 
ruszają tutaj, możesz wstrzymać od drogi, wy- 
tłomaczyć im, że szaleństwem jest przypuszczać, 
aby świątynia Wszechwiedzy zbndowaną była 
na ustronnej i niebezpiecznej górze. Powiedz 
im, że „Ideały“ nie są pasmem gór, ale dobrze 
znanemi równinami, gdzie stoją wielkie miasta, 
gdzie zboża rosną i gdzie mężczyźni i kobiety 
pracują, czasem w smutku — a czasem w ra- 
dości, e ý 

— Pójdę — rzekł wędrowiec. 

I wyruszył, lecz nagle postarzał i zwątlał, a 
podróż była daleka i powracanie własnemi śla- 
dami uciążliwsze, niż znaczenie tych śladów. 
Wspinać sią na szczyt, mając do pomocy siłę 
i nadzieję życia, było dość trudne; powrót bez 
sił i nadziei był prawie niemożliwy. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, piel- 
grzym nie dosięgnął równin. Lecz czy do nich 
doszedł, czy nie doszedł — bądź co bądź wy- 
ruszył. A nie wielu «wędrowców ma w sobie 
moc taką. 
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Niedziela, 13 Sierpnia 1911 
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Przyjechali 00 Zakopanego od 5 do 12 sier 
Pow = * pnia b. r. : 


riemansówka (pensyonat naprzeciw nowego parku klie 
matycznego); Dyszkiewiczowa Honora, Dyszkiswiozówne 
Józefa, dr Knapczyk Aiessander, Kucharski Leou, Rue 
tenbanerówna Zofia ze Lwowa, Szozeroińska Zofia z ro 
dziną, Szczodrowski Henryk z Warszawy, Zdanowiczówns 
Marya x Warszawy, Wolistahl Bronisław ze Lwowa. 


Buch przejezdnych. 


Kraków, 12 sierpnia. 

HOTEL BELVEDERE, al. Basztowa, 47, w pobliżu dwor 
wa kolej. (pokoje od 2 koron. Łazienki, Restauracya i 
kawiarnia na miejscu): dr Antoni Wereszczyński, adw. 
dr Adolf Schiff z żoną że Lwowa, inż. Gastaw Gassner 
z Mtiiglitz (Morawy), inż. Albert Neumann z Wiednia 
inś. Józef Kotterbn z Görlitz Jan Kłosiński z synem 
z Kęt, Stanisław Fiderer z żonę ze Lwowa, Persello 
Bsnjamino r Fristka, Paweł Fontin z bratem z Wiednia, 
Stanisław Sabox z Zakopanego, Zygmunt Gatfreund 
z Czarnego Duaajoa, Ferdynand Klum z Budziszyna, 
Wilhem Zuareczka z Przywczu, not. Franciszek Sulewski 
z Przemyśian, sędzia Edward Galik z Brzozowa, Miłosz 
Lacko z Lipto szt. Mikloa (Węgry), Henryk Kessler 
ze Stanisławowa, Jan Staszko z Skoczowa, Bernard Zi- 
merman, Otton Tietruch ze Lwowa, Michał Głodkowski 
z Warszawy, Michał Osłarz z Nowego Jorku (Ameryka), 
Jan Solarski, Feliks Brzonowicz z Mielca, Aleksander 
Matwijos z Stryszowa, A. Spira z Sosnowio, Jan Góra, 
Wiktor Komarnitzky z Warszawy, Władysław Czyż, Jó- 
zef Wojcich z Celiny, Adam Salzman z Czerniowiec, 
Eugenia Mary z Wrocławia, Ada Rudkowa z Niepołomic, 
Klara Field z Pual Jasso (Ameryka). : 

" NOWY HOTEL NARODOWY, własność dra Stanisława 
Adamskiego, ulica Poselska, 22, (gustownie odrestauro- 
wany. Parkiety, światło elektryczne, restauracya, łazienki 
w miejson. Pokoje ze światłem od 2 koron w zwyż i staj- 
nia): X. Piotr Peracki, X. Stanisław Gaweł z Jarosławia, 
X, Władysław Malinowski 4 Łodzi, Stefan Lukiemowies 
z Qroscheny, Józef Durmasiewicz. Jan Wroński, Józef 
Jędruszek, dr Piotr Jędruszck x Żarki (Król. Pol.), Mat- 
tina Rigby z Tynemonth (Anglia), Blanche Sellers 
z Brandlord (Anglia), Bolesław Chrzanowski z Lublina 
Bolesław Wardecki z Warszawy, Władysław Michałowski 
z Grodźca (Król, Pól.). Amalia I Jan Datkiewiczowie 
z Krynioy. ` 


Z 


Odpowiedzialny redaktor: 
Konstanty Srokowski, 


Wydawca. 
Michat Konopińsaki, 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, i2 sierpnia. Losy: a) proooat.: Austrynoki eg0 
sakładu kred, s obl, pro, s roka 1880 8-pra, 2%3*—, Auośc. 
zakł, kr. s obl, pro. & r. 1889 3-pro. 480'c0 Uregal Du- 
naju z 1870 r. 100 gs, Ó-pro, 308'50. Węg. Banku hip 
o 100 ałr- ś-pro. Z6l'—, Pożyczka serb, prem, po 100 fr. 
2-pro, 147°75, b) besprocantowe: Budapesztańskie (Basilica) 
6 zdr. 31*—, Zakł, kred, dla h. i p. po 106 mir, 54— 
Clary 40 zir. m, k. 143*—, Palffy 40 złr, 95*—. Cxzerw. 
krzyża Tow. sutr, 10 złr. 84 -, Czerw, krzyża węg. 
Tow. © zir, 4810, Losy fund, aroyks, Rudolia 10 str. 
72'-, Balma 40 sèr. m, 216*—, Tureckie oblig. prom. 
kolei po 400 fr. 24675. Tureskie oblig. prem. kolei 
dro. 251*—, Losy kom, m. Wiednia z 187% roku 508*75 
Paryż, 12 sierpnia. Renta 3-pro. 84:37. Mąka ——. ` 
. Berlin, 14 sierpnia, Austryaokie baukaoty 85:40, Spi- 
tas — *— ó 

P Ęrankfurt, 12 sierpnia, Austr, kred. 207:—. Koleje pań: 
stwowa 15960, Disconte 189'60, Laurs 18860, - - 
Usposobienie: silne, niezmienione. 


Wledeń, 12 sierpnia. Zamknięcie giełdy, (Wal. kor, 
Akcys: Austr. Zakł. kred, 653 75, węg, Zakł, kfad: 
853 50, Angłopenku 428 50, Unionhanku 630 —, Lin, 
derbanku 64450, Bankverein 651 —, Bodenoredit 13 18, 
Galio, Banku hipotecznego €89 —, Akcye praskiego 
banku kredyt. 722 --, Kolei państwowych 74> 26, ko- 
lei południowej 124 75, kolei północnej Bi 10, kolei Czer- 
niowieckiej - —, Alpiny 840 76, Rima Muranyi 96 75, 
Praskiego Tow. żelaznego 27 78, Fabryki broni 768 —, 
AScyc tureckie tyt 325 —, Gal. ako, Tu" kop. a, 703 —, 
Obi. węg. indemniz. 81 63, Renta majowa 92 20, Austr, 
renta koron, 92 15, Węgier. renta koron 91 30, 56-łetnie 
Listy Tow. kred, ziemsk. 91 65, 4%, Listy Banka hip, 
98 30, 4%/,*/, Listy Banku hip. 99 50, 60 Listy Baukte 
hip. 110 —, 4*/, Listy Banku kraj. 94 50, 4'/,9/, Listy 
Banku kraj, Y9 --,40/, Gal. Obl, propin, 93 56, 4% 
Gal. pożyczki kraj, 1893 9220, 407, Pożyczki m. Lwowa 
83 BU, 4*/, pożyczka m, Krakowa 9) BU, Losy tureckie 
210 60, Marki 117 48, Ruble 264 —, Rosyj. pożyczka 
K 70, Skoda 673 £Q > 


„piętro 


KE YCEACNEPINZWANE 
Dwane MASZYNY 


do pisania i kopiowania tanio do sprzedania: | JSOMEtry autoryzow. poszukuję zaraz — 

6040 |za wysoką prowizyą. Również potrzebny 
rysownik. — Adres: M. Niewiadomski, 

5923 3 8 


Zasiency 


Tarsów (mieszkanie). 


| skromne i wytwo 


239 4 0 


|. Czaji i 


11 186 0 


ARTYSTYCZNE 
UMEBLOWANIE 


Jizel Sperling 


kraków, Dunajewskiego 7. 


"Założony w £. 187. 


88 zakład ryty tamienlant 


BRAC! TREMBECKICH 


= raków, uł. Rażowicka 1, tol, 462 


wykonuje grobowoeł pomniki, tek w miejsou jak 

ns prowincyi, oraz poleca wielki wybór pomat 

ków gotowych s piuskowsa, marmuru i geanita 
161 109 809 


` Dom bankowy poszukuje 


3 Buchaliera 


Zgłoszenia tylko listowne z podanieą 
dokładn. warunków pod L. W. przyj 
przyjmuje Administracya „Nowej ;Re 


formy". 192 26 0 
Panna z dobrej rodziny, miłej powierz- 
chowności, władająca dobrze ję 


zykiam niemieckim, potrzebna zaraz do ekspe 
dycyi w cuidarni Fiątkowskiego, Floryań 
ska 24, Kraków. 5947 3 8 


Bo oynujęciu 


od 1 września b. r. obszerny sklep frontow? 
w domu pralni „Lilia“ ul, Długa 1. 19. 5952 8 


Panienki 


|| uczęszczające da szkół znajdą pomieszczenie 

z całodziennem utrzymaniem. Warunki przy: 

stępne, konwersacya francuska bezpłatnie, fora 

tepian na miejscu. Dolne młyny l. 9, I pe 
15924 5 18 i 


2 pokoje 
i kuchnia na II. piętrze w oficynie od 


41 sierpnia do wynajęcia. Łobzowska 6 
5209 2 3 ; 


rne 


Magazyn krawiecki 


W. Rechowicza 


Kraków, ulica Mikołajska L. 24 
polecu na sezon obecny wielki wybór materymów 


| angielskich i krajowych. 
Krój angielski, wykończenie artystyczne. — Ceny przystępne. 


2482 18 84 


Rządca drakarni L Ķ- Górski _. 


